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Rok XXXV. Olsztyn, na czwartek 24. lutego 1921 r. Nr. 45.

Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 

i „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. --------
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu  

sądow em  należytości wszelkie rabaty upadają.
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Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie młody, stary.

t y  t t m  t n f t f t t  t m t t  m t m t t m t t m

N iech b ę d z i e  p o c h w a l o n y  U b z g s  C h r y s t u s !

Drukiem  i nakładem : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .  
Redakcja i Administracja w Olsztynie, Muhienstrasse 2. 

—  , Telefon nr. 531. ---------

Listy do  redakcji należy adresow ać 
„G A ZETA  OLSZTYŃSKA" — ALLENSTEIN, OPR 

R edak tor: Ludwik Łydko.

TELEGRAMY.
„Tydzień lotniczy^ w Toruniu.

T oruń , 22. 2. (PAT). Tutejsza pom orska szkoła 
obserw ato rów -lo tn ików , organizuje na czas od  21. 2. 
d o  1. 3. b. r. tak zw. „Tydzień lotniczy", d ochód  z 
k tórego  przeznaczony będzie na plebiscyt gó rn o ślą­
ski. N a przeciąg tego  czasu  zaprow adzona będzie dla 
publiczności kom unikacja nadpow ietrzna m iędzy sta­
cjami : T o ru ń — W arszaw a, T o ru ń —Poznań, T o ru ń — 
Bydgoszcz i T o ru ń —G dańsk , oraz z pow rotem .

Kraków na rzecz t  órn. Śląska.
K raków , 22. 2. (PAT) O statn ia  niedziela upłynęła 

p o d  znakiem  G órnego  Śląska. O d rana odbyw ały się 
2 biórki na rzecz plebiscytu górnośląsk iego . O  godz. 
10 tej rano w U niw ersytecie Jagiellońskim  w  sali Ko­
pernika, odby ł się wielki w iec akademicki. O  tym sa ­
m ym  czasie, odbyła się w auli U niw ersytetu uroczy­
s ta  akaderrja, na k tórą przybyli goście zaproszeni z 
G órnego  Śląska. Przez cały dzień odbyw ały się w  
mieście, wieikie w iece plebiscytow e.

O placówkę rosyjską 
we Włoszech.

Rzym, 22. 2. (PAT Radjo.) Dzienniki podają, że 
rosyjski kom isarz dla sp raw  zagranicznych Cziczerin, 
w ystosow ał do  hrabiego Sforzy telegram, w którym 
dom aga się uznania rosyjskiej komisji gospodarczej 
za eksterytorialną.

Górny Śląsk.
Londyn, 21. 2. 21. (W TB). K onferencja londyńska 

uchw aliła, że zkm .ejscow i g łosow ać m ają z zasiedzia- 
łemi m ieszkańcam i G órnego  Śląska w  jednym  dniu. (???)

Berlin, 21. 2, 21. (W TB). Term in g łosow ania na­
znaczono na 20. 3.

Londyn, 21. 2. 21. (W TB). Anglja poseła 4 bata­
liony na G órny  Śląsk.

Układ w sprawie Śląska.
W arszaw a, (EE) Radjo. »R zeczpospol'ta« donosi, 

że  w  so b o tę  zaw arty  został układ francusko-polski w 
spraw ie Śląska.

Przymierze obronne 
polsko-francuskie.

W arszaw a, (EE) Radjo. » Kur jer W arszaw ski* d o ­
nosi, że  konw encja w o jskow a poisko-francuska zo­
stała  już p o d p isan a  w  form ie przym ierza obronnego  
m iędzy rów noizędnem i stronam i.

Armja francuska stanie murem 
za Polską.

Paryż, (EE) Radjo. M inister Sosnkowsk* w  ciągu 
u. tygodnia odbył w Paryżu szereg konferencyj z 
przedstaw icielam i francuskich władz w ojskow ych, 
zw łaszcza z  m inistrem  Earthou.

Na obiedzie pożegnalnym , w ydanym  na cześć 
m inistra Sosnkow skiego , przez generalicję francuską 
m arszałek Foch ośw iadczył, że w razie najm niejszego 
niebezpieczeństw a, zagrażającego Polsce, arm ja fran­
cuska stanie m urem  za Polską. O bie armie stanow ią 
pew ną gw arancję pokoju europejskiego.

Obliczenie szkód wojennych.
Berlin, 20. 2. W TB. — Francja żąda od  Niemiec 

na pokrycie szkód osob istych  poszczególnych jed n o ­
stek  4,9 m iljardów , na w sparcia dla rodzin pow oła­
nych na  wojnę, 129 m iljardów, na pensje w ojskow e 
60 m iljardów, za straty m aterjahie 140,7 m iljardów, 
razen 334,6 m iljardów  franków  papierow ych.

K ontrola poszczególnych pozycji w toku, a o 
w ynikach ukażą się specjalne spraw ozdania.

P rzygotow ania do  konferencji w Londynie są u- 
kończone do  ostatecznych szczegółów . Być m oże 
jednak, że obrady w  Pałacu St. Jam es rozpoczną się 
dop iero  w środę,

Wybory.
Wybory w Prusach Wschodnich.

W wtorek rano ogólna liczba głosów polskich 
wynosiła 12175.

O stateczny rezultat jeszcze nieznany.
W ybory w P rusach W schodnich przyniosły su ­

kces partyom  nacyonalistycznym  (D eutschnationale i 
D eutsche V olkspartei) kosztem  socyaldem okratycznej 
w iększości, socyalistów  niezależnych i dem okratów . 
Na M azurach, jak było do przewidzenia, uzyskała 
znow u  sw oje w pływ y partja z niemieckich najreak- 
cyjniejsza, a w ięc » D eutschnationale Volkspartei«, która 
M azurom  obiecanek najróżniejszych nie szczędziła.

Z nany hakatysta mazurski Hensel, bąd ź  co bądź 
znaw ca sto su n k ó w  m azurskich stw ierdził sw ego  czasu 
w  sw ojej broszurce, iż na M azurach odnosi przy w y­
borach sukces partja, która najwięcej obiecuje. Reak­
cjoniści niemieccy znają dokładnie teren i lud  m a­
zurski.

Po plebiscycie biedny ludek m azurski odczuł zno­
w u tw ardą rękę sw oich opiekunów  i zaczął szukać 
ulgi, w ybaw ienia z nieznośnej sytuacji. Z tej politycz­
nej n ieśw iadom ości ludu i bezradności skorzystali nac­
jonaliści. W  pow iecie łeckim np. uzyskali konserw a­
tyści blisko 12.000 g łosów , » D eutsche VoIkspartei« 
około 4000. W iększość sotjaldem . 5000, kom uniści 
n iespełna 1000. K onserw atyw na partja uzyskała blisko 
11.000 g łosów  do  sejmiku prow incjonalnego. S to ­
sunek  ten będzie w  innych pow iatach zapew ne po ­
dobnym .

W arm ia sto su n k o w o  dobrze głosow ała. N iektóre 
w ioski g łosow ały  batdzo  dobrze.

Z pow iatów  nadw iślańskich w  tej chwili niestety 
brak  nam  jeszcze dokładnych w iadom ości.

Sekretarjat Jeueralny nadeśle nam  w krótce szcze­
gółow y pogląd na sytuację w ytw orzoną w yboram i.

W  Królewcu w zm ocniły się znacznie partje pra­
w icow e i lewicow e. Rezultat w yborów  w  Królewcu 
w ygląda n astęp u jąco :

D o parłam. Zgrom , nar

N a c jo n a l i ś c i ......................
Niemiecka partja ludow a
C e n t r u m ............................
D e m o k r a c i ......................
Partja gospodarcza . .
Socjaliści w iększościow i 
Niezależni socjaliści . .
K o m u n i ś c i ............................. 23,124
N iew ażne p rz e sz ło . . . 5,000 ___
W ykazało się, że najreakcyjm ejsza rO stp reussische  

Zeitung* zbyt szeroko gębę otwierała, p od  kom endę 
jej legiony jednak  nie stoją.

Z a szeroko rów nież otw ierała usta  »Allensteiner 
Zeitung* w  Olsztynie. Ze sw oim  1948 głosam i sta- 
lęła za cen tium  (5215) i za niemiecką partję ludow ą 
(D eutsche Volkspartei 4366).

»D eutschnationale Volkspartei« nie uzyskaw szy 
w pływ ów  decydujących w  m iastach, nalow iła w  sp o ­
sób  chytry, sobie w łaściw y, na w siach ryb pełne sieci. 
M ieszczuchów  zaś usidliła lawirująca zręcznie »Deut- 
sche Volkspartei«.

Wybory w Niemczech.
W  Berlinie sam ym  przedstaw ia się rezultat w y­

b o ró w  następu jąco :

1921 1919
14,265 7,646
43,197 27,556

3,103 4,31.9
8,290 30,276
3,562 —

19,969 51,733
12,189 27,793
23,124 —

5,000 559

N a c j o n a l i ś c i ........................................................... , 168,911
„D eutsche V olkspartei“ . . 121,565
C e n t r u m ................................. 37,990
Demokraci ...................... 67.010
Socjaliści w iększościow i . 208,809
Niezależni socjaliści . . . 197,315
K o m in i ś c i ............................ . 116,899
Partja gospodarcza  . . . . 46,266

Berlin, 21. lutego.
D otychczas mają w  sejm ie:

Partja niem. naród. 1,091.573 g ło só w  27 m andatów ,
Niem. partja ludow a 1,212,776 „ 30 11
C entrum  . . . .  857.966 „ 21 j|
Demokraci . . . .  514.303 „ 13
Socjaliści większ, . 2,059.252 „ 51 77

Niezależni socjaliści 596.252 » 14 77

Kom uniści . . . .  5C4,4C1 „ 13
Stan średni . . . 124,225 3 77

Q s t ń t n i e  w i a d o m o ś c i .

Miasto Olsztyn.
Parlament. Sejm. Sejm prow .

Polacy . . . .  327. 255 273____

[Olsztyn pow iat
Parlam ent Sejm

K o m u n i ś c i ............................ 552 523
D e m o k r a c i ............................ 171 252
P o la c y ....................................... 4859 4705
Niezależni ............................ 256 ' 539
•D eu tsch e  Volkspartei« . . 1351 1404
•W irtschaftspartei*  . . . 65 64
Socjaldem okraci . . . . 4180 4251
C entrum  . . . . . . . 9386 9392
•D eutschnationale*  . . . 1241 1270

22061 22400
N iew ażne g łosy  . . . . 1335 972 »
R a z e m ....................................... 23396 23372 7

Sejm prowincjonalny. ..V

Demokraci . . . . 221
P o la c y ............................ . 4900
Niezależni socjaliści . 261
„D eu tsche Volkspartei« 1362
Socjaldem okraci . . . 4059
C e n t r u m ...................... . 8828
•D eutschnationale*  . . 1133

20764
N iew ażne głosy . . . 1449
R a z e m ............................ . 22213

Sejmik powiatowy.
C entrum  . . . T  . . 8169
Lista kanałow a . . . 463
Lista Klink . . . . 293
Lista K iktona . . . 256
Lista Schieike . . . 767
Socjaldem okraci . . . 3692
P o la c y ............................ 4693
Stan średni . . . . 418
Tom aszew ski . . . 585
Złączona lista g o sp o d . . 2121
Lista Angrika . . . 187
Lista W undera . . 230
Demokraci . . . . 158

21832
N iew ażne głosy  , . . 1392
Razem . . . 23224

Prasa berlińska stw ierdza w zm ocnię w pływ u p o ­
litycznego stronn ic tw  praw icow ych i radykalnej le­
wicy. C entrum  stoi dosyć silnie.

Niezależna socjalistyczna »Freiheit“ ubolew a nad 
faktem, iż niezależni utracili prawie połow ę sw oich 
głosów .

Wiosenne nadzieje.
W  Niem czech zaczynają żyw e nurtow ać myśli o  

tern, co będzie na  w iosnę, poniew aż w w ojującym  
bolszew iżm ie nacjonaliści niemieccy doszukują się 
sprzym ierzeńca, k tóry  m oże uw olni ich od  gniotącego, 
nie tyle barki ile dum ę niemiecką, traktatu w ersal­
skiego.

Latem w  czasie inwazji bolszew ickiej N iemcy o- 
głosily neutralność, czego obecnie po trosze żałują, 
lecz nie tracą nadziei na przyszłość, O rgan junkrów  
pruskich  »Der Reichswart* uw aża ofensyw ę bo lsze­
w icką w nadchodzącą w iosnę za pew ną i takie robi 
uw agi:

•Teraz znów  pyta się każdy, co się stać pow inno, 
a co się stać może, i co  będą w  stanie Niemcy zrobić, 
§ jak się zachow ają. Należy robić sw oje obliczenia 
przyjm uiąc najgorsze możliwości.*



»Jest to  jedynie kw esiją oportunizm u, czy (ocale­
nie Niemiec) osiągnie się przez ogłoszenie neutral­
ności, jak m inionego lata, czy też w  inny sposób . 
W  czasie po d o b n eg o  kryzysu utrzym anie się na raz 
pow ziętem  stanow isku nie potrzebuje być konse­
kw entne, lecz pow inno się zm ieniać zależnie od  o k o ­
liczności.4

M imo wzrastającej w  Rosji nędzy, m im o zru jno­
wania przem ysłu, handlu i gospodark i w ogóle, armja 
czerw ona zdaniem  o rganu  niem ieckiego się reorgan i­
zuje i bodaj, że na niebem jej nie zbyw a. C hęć za­
trudnienia jej czemś, m oże sp o w o d o w ać bolszew ików  
do  p onow nego  napadu na Polskę. Każdy bow iem  
despotyczny i tyrański rząd opiera się tylko na b a ­
gnetach, — a te bagnety musi zatrudnić, inaczej m ogą 
się przeciw  niemu obrócić.

•N ajpraw dopodobniej Polska — pisze dale! 
»Reichswart« —  będzie w tedy pokonana, gdyż Rosja 
jest obecnie p od  w zględem  w ojskow ym  nierów nie 
silniejsza, niż lat poprzednich. (Jak to Niemcy dosko­
nale w iedzą! Przyp. r e o ) W ów czas nie doszła do 
W arszaw y tylko dzięki W ranglow i. Polska naw et w 
tym roku będzie o  wiele słabsza, niż w  poprzednim , 
poniew aż rozstrój gospodarczy  od tego  czasu w zm ógł 
się ogrom nie, a zatem  bolszew icka p ropaganda znaj­
dzie g run t podatny. Anglja nie przyśle Polsce ani 
jednego  żołnierza. Czy to będzie m ogła uczynić 
Francja i ile ich przyśle, w ydaje się bardzo  w ątpliw e. 
Francuzi w ostateczności m ogą sobie pom yśleć: — 
Zniszczenie Polski przez bolszew ików  może być 
zrów now ażone w sto su n k u  do  Francji, o  ile nastąpi 
także zniszczenie P ółnocnych Niemiec a szczególnie 
P rus. — Za tern przem aw ia ogołocenie z broni naszych 
tw ierdz na w schodzie, dokonane na żądanie Fran­
cuzów.*

•O becn ie  w ydaje się w skazanem , aby niemieckie 
koła polityczne głębiej zastanow iły się nad podobny­
mi możliwościami.*

Artykuł jR e jc tew artu *  jest znam ienny dla »po- 
bożnych* i gorących życzeń, jakie pew ni Niemcy 
żyw ią na zbliżającą się w iosnę. W t.

„Kultura."
•G ło s Pom orski* pow tarza naszą notatkę i ozdobią 

takow ą ciekawą uw agą: ł.D w óch panów  rozm aw iało 
w  »Kóniglśchen Hot* w O lsztynie po polsku. Jeden 
z ow ych panów  jest wyższym  urzędnikiem  przy pre- 
zydjum m inistrów  w  Pcisce, a drugi redaktorem  po­
ważnej gazety w Krakowie. Ku wielkiemu zdziw ieniu 
ow ych panów  zbliżył się od  sąsiedniego stołu jakiś 
Niemiec i prosił w sp o só b  natarczyw y Polaków , aby 
mówili przynajmniej po  cichu p o  polsku, gdyż g ło ­
śna m ow a polska razi ucho niemieckie.

C óżby Niemcy powiedzieli, — pyta »Gazeta O l­
sztyńska* — gdyby podobny  w ypadek zaszedł w 
Polsce ?

— W obec tego stw ierdzić należy, że np. w G ru ­
dziądzu nietylko Niemcy rozm aw iać m ogą śmiało 
wszędzie, »wis ihnen der Schnabel gew achsen*, ale 
naw et każą w ygryw ać sobie w  publicznych lokalach 
podczas ob jadów  »Stolz w eht die Fiagge schw arz 
weiss- r o t !“

Tyle »G los Pomorski.*

BOLESŁAW PRUS.

PLACÓWKA.
PO W -EŚĆ .

(C iągidaiszy.)
Jeden z okolicznej szlachty nabył sprzęty  z salo­

nu, drugi z pokoju jadalnego, trzeci z sypialni. Biblio­
tekę kupili Żydkow ie na funty, p robszcz zaopatrzył 
się w am erykańskie organy, o g ro d o w e kanapy i krze­
sła przeszły n r w łasn o ść  G rzyba, a O rzechow skiem u 
dosta ł się, za trzy ruble, wielki sztych Ledy z łabę­
dziem , do  której nabyw ca m odlił się z rodziną. Po­
sadzki wyjechały aż do gubernii, aby tam przyozdo­
bić lokal sądu  okręgow ego, zaś adam aszkow e obicia 
ze ścian kupili kraw cy i przerobili je na gorsety  dia 
wiejskich dziew uch.

Kiedy w  parę tygodni po  wyjeździe państw a, 
Ślimak zajrzał do  dw oru , struchlał na w idok zniszcze­
nia. W  oknach nie było szyb, przy drzw iach, nao- 
ścież otw artych, ani jednej klamki, ściany obdarte, 
podłogi w yrw ane. Salon podobny  był do  gnojow iska, 
w  buduarze arendarka, pani Joselow a, postaw iła kilka 
kojców  z drobiem , a w  kancelarji pana mieszkało pa­
ru Żydków , i leżały ogrom ne stosy pił, topo rów  i 
łopat. Służba folw arczna, która w edług  um ow y, mia­
ła tu fniejsce do św . Jana, w e' Ja  się z kąta w  kąt, 
próżnując. Furm an od cugów , h koni piJ ra  zabój, 
szafarka leżała chora na  febrę, a jeden z io iw , 
tudzież chłopak kredensow y, siedzieli w , areszcie 
gm innym , oskarżeni o kradzież klamek i drzw iczek 
od  pieców.

— Kara b o sk a! — szepnął chłop, i strach go 
ścisnął na myśl c  nieznanej potędze, co w  oka m gnie­
niu zru jnow ała dw ór, stojący od wieków. Zdaw ało

Przegląd polityczny.
Polska.

Bliskość podpisania pokoju z Rosją.
W arszaw a. W edług  'nform acyi, nadesziych tu 

bezpośrednio  z Rygi, w  fokow aniach pokojow ych, 
którym  nadał odpow iedni bieg m inister S teczkow ski 
nastąpił zw ró t pom yślny. Spraw a złota oraz szereg 
sp raw  ekonom icznych załatw ione będą w dniach 
najbliższych, poczem  rokow ania pójdą już gładko. 
Jest p raw dopodobnem , że pokój będzie podpisany 
do dw óch  tygodni.

Na posiedzeniu komisji praw nej z udziałem Joffego 
ustalono  praw o opcji m ieszkańców  narodow ości po l­
skiej w obrębie Rosji i Ukrainy.

O byw atelstw o polskie zachow ują w szyscy oby­
w atele polscy, zamieszkali na terenach Rosji i U kra­
iny sowieckiej. P raw o opcji na rzecz Polski posiada­
ją osoby  pochodzenia polskiego, których przodkow ie 
mieszkali na terenach Rzeczypospolitej Polskiej w 
granicach 1772 roku, o ile osoby te lub ich przodko­
wie wykazali przez sw e postępow anie lub używ anie 
języka polskiego przynależność do narodu  polskiego. 
Zasady te ustalono  zgodnie z projektem delegacji 
polskiej.

Term in opcji przedłużono w Rosji europejskiej 
na rok, w  azjatyckiej i na Kaukazie na dw a lata od 
chwili zawarcia traktatu.

Ryga. N a posiedzeniu komisji praw nej z udzia­
łem Joffego ustalono  praw o opcji na rzecz Rosji i 
Ukrainy sowieckiej. Pojęcie pochodzenia polskiego u- 
stalono zgodnie z projektem  delegacji polskiej. Term in 
opcji naznaczono dia Rosji europejskiej na rok, dla 
azjatyckiej i Kaukazu na 2 lata, od chwili podpisania 
traktatu  polskiego.

Ryga. Na posiedzeniu komisji finansow ej dele­
gacja rosyjska złożyła projekt redakcji artykułem  o 
tranzycie tow arów , w ysyłanych przez Rosję i Ukrainę 
sow iecką do  Polski i przez Polskę do Rosji i Ukrainy 
sowieckiej.

Wymiana jeńców polsko-rosyjskich.
W arszaw a. M inisterstw o Spraw  W ojskow ych zor­

ganizow ało  trzy punkty wym iany jeńców  polsko ro ­
syjskich, w  Baranowiczach, Równem  i Zdcłbunow ie.

Majątki cara rosyjskiego własnością Polski.
M inister rolnictw a przedłożył w Sejmie projekt 

ustaw ow y, w  myśl którego wszelkie ruchom e i nie­
ruchom e dobra należące do  rodziny ekscara rosyjskie­
go  przechodzą na w łasność Państw a Polskiego. P ro­
jekt dotyczy dóbr które się znajdują w obrębie gra­
nic Rzeczypospolitej Polskiej.

Delegacja z  Kaukazu w Warszawie.
W arszaw a. Radjo Piłsudski przyjął na posłucha­

niu naczelnika Misji Dyplom atycznej Polskiej na Kau­
kazie, Filipowicza, który wręczył m u stary pois<d 
złoty krzyż, ofiarow any Naczelnikowi przez kolonję 
polskąj w Tyfiisie.

Górny Śląsk.
Obawy przemysłowców górnośląskich.

Berlin. »Berl. Tageblati* podaje w iadom ość, k tó ­
ra wyw ołuje wielkie wrażenie. I tak podaje dziennik 
ten, że wielcy przem ysłow cy górnośląscy wdrożyli, 
rokow ania z finansistam i francuskimi w spraw ie o d ­
stąpienia kapitalistom  francuskim  15 procent akcji 
w szystkich przedsiębiorstw  górnośląskich.

m u się, że nad w sią i doliną, gdzie urodził się i w y­
chow ał i gdzie na wieki spoczęli jego prości ojco­
wie, że nad tym cichym kątem św iata zw iesza się 
niewidzialna chmura, z której spadł pierw szy piorun
i zdruzgo tał siedzibę dziedziców.

W  kilka dni okolica zakipiała now ym i ludźmi. 
Byli to tracze i cieśle, po  największej części Niemcy, 
sprow adzeni do  w ykonania pilnej roboty. Szli i je­
chali d rogą około chaty Ślimaka grom adam i, niekiedy 
uszykow ani jak w ojsko. Roztarasow ali się w ę dworze, 
w ygnali służbę z czw órniaków , w yprow adzili resztę 
bydła z o b ó r i zapełnili w szystkie budynki. Nocami 
palili wielkie ogniska na dziedzińcach, a rankami całą 
b an d ą  m aszerow ali do lasu.

Z początku nie znać było ich roboty. W krótce 
jednak kto mial dobre ucho, a stanął na w zgórzu, 
m ógł słyszeć lecący od strony lasu szmer. Szmer 
ten, dzień po dniu, dzielił się na pojedyńcze odgłosy, 
jakby kto palcami bębnił po  stole, tak, że w końcu 
już całkiem w yraźnie słychać było stukanie m nogich 
siekier i chrzęst w alącego się drzewa. Las jakby zni­
żał się, na jego falistym konturze ukazywały się co­
raz to now e zęby, w  oczach ludzkich nikły w ierzchoł­
ki, w  ciemno-zielonej ścianie zaczęły prześw iecać jak­
by szpary, potem  jakby okna, w reszcie — wyłomy, 
przez które wyjrzało niebo, zdziw ione, że pierw szy 
raz, jak św iat światem, patrzy na dolinę z tej strony.

Las padł. Zostało  tylko niebo i ziemia, a na niej 
trochę kęp jałow cu, trochę leszczyny, trochę m łodych 
sosenek, n iepo ’iczone szeregi pieńków  i całe stosy  
leżących drzew , z których pośpieszn ie obcinano ga­
łęzie. Nic z liściastego narodu nie uszanow ał topór 
drapieżny.

Nic, naw et dębu, po którego stuletniej korze ze­
ślizgiwały się w stęgi p iorunów . Zapatrzony w niebo, 
zwycięzca burz praw ie nie dostrzegł kręcących się u 
stóp  jego robaków , a ciosy siekier nie więcej go o b ­
chodziły od pukania dzięciołów. Padł nagle, przeko­
nany w  ostatniej chwili, że to św iat się obalił i że

0  spokój na granicy Górnego Śląska.
Bytom. M iędzysojusznicza kom isja w  O polu  o- 

głasza, iż poczyniła kroki u rządu polskiego, aby 
w ydał odpow iednie rozporządzenie celem zabezpie­
czenia nienaruszalności granicy m iędzy Polską a 
G órnym  Śląskiem. Rząd polski uw zględniając życze­
nie komisji m iędzysojuszniczej w ydał w  tym celu 
odpow iednie rozkazy. Ścisła kontrola jest już  prze­
prow adzona.

1 działalności Komisji.
Bytom. Paryski »Temps« donosi, iż M iędzysoi 

jusznicza Komisja postanow iła wydalić z G. Śląska 7 
redaktorów  niemieckich gazet, poniew aż upraw iali 
prow okującą agitację. Dalej M iędzysojusznicza Ko­
m isja wydali 30 niemieckich polityków  i dziennikarzy 
za takie sam e sprawki

N i e m c y .

U stala  w sprawie rozbrojenia Niemie:.
Berlin. W  związku ze stanow iskiem  rządu ba­

w arskiego, rząd Rzeszy postanow ił opracow ać p ro ­
jekt ustaw y w spraw ie rozbrojenia, która w esziaby 
w  życie w  dniu 15 marca. Parlam ent Rzeszy zajmie 
się tą ustaw ą w początku przyszłego miesiąca. W  
najbliższym czasie ma być dokonane rozbrojenie 
»einw ohnerw ehry«. Ma ona vyydać 2 —3 uzbrojenia.

Ciekawe plany niemieckie.
Berlin. W szechniem cy urządzili w, tych dniach 

zebranie dem onstracyjne w spraw ie G. Śląska. Poseł 
do  parlam entu Lawerar.tz dow odzi, że Polskę trzeba 
na nowo" podzielić a G. Stąsk zatrzym ać przy P ru ­
sach  w celu odebrania w przyszłości Alzacji i Lo­
taryngii.

Francja.
Pomcc wojskowa Francji dia Polski.

Paryż. Na konferencji polskiego m inistra w ojny 
z B arthouem  zaproponow ano  zaopatryw ać w ojsko 
polskie w am unicję i b roń  pochodzące z Francji Z a­
czerń bliższe szczegóły pożyczki, k tórą Francja udzie­
li Polsce, będą  ustalone, przyjął rząd polski ncw j^  
kredyt na cele w ojskow e. 4

O zwrot francuskich pamiątek.
Paryż. Na posiedzeniu Izby deputow anych  zażą­

dał pos. de Jardin zw rotu  przedm iotów  sztuki zabra­
nych przez N iem ców podczas obsadzenia północnej 
Francji. M ów ca zw rócił uw agę na fakt, że pastele, 
które znajdow ały się w M uzeum w St. Q uentin  nie 
zostały jeszcze przez N iem ców  zw rócone. W oraw dzie 
Niemcy twierdzą, że obrazy te uległy zniszczeniu 
podczas bom bardow ania przez F rancuzów , w szakże 
mury M uzeum  nie wykazują wcale śladów  pocisków . 
W itraże zabrane przez N iem ców  w  St. Q uentin  znaj­
dują się w  M uzeum cesarza Fryderyka w Berkme. 
W śród oklasków  Izby zażądai m ówca, aby m inister 
sp raw  zagranicznych poruszył tę sp raw ę na konfe­
rencji londyńskiej.

J e g o s ła w ja .
Związtk państw przeciw Habsburgom.

Trjest »Edym ost« stw ierdza, iż podróż Banicza 
do  Rzymu obok innych spraw  ma na celu uzupełnie­
nie ostrej opozycji przeciw ko zam iarowi H absburgów  
pow ro tu  na *ron węgierski. D o stw orzenia bloku 
antyhabsbursk iego  ma być pozyskana i Polska.

Odszkodowania niemieckie dla Jugosławja.
Zagrzeb. •Politika* oznajm ia że na zasadzie d e ­

cyzji konferecji paryskiej,, otrzym a Serbja 5 procent cał­
kow itego odszkodow ania. T o znaczy, że jeszcze w

na tak niepew nym  św iecie żyć nie warto.
Był inny dąb, na k tórego  zeschłej gałęzi pow ie­

sił się kiedyś nieszczęsny Szym on G ołąb. Ludzie od­
tąd mijali go  ze strachem . T o te ż  ujrzaw szy grom adę 
traczów  z siekierami, zaszem ra ł: „Uciekajcie stąd, bo  
imię m oje znaczy: śmierć. Jeden tylko człowiek do ­
tknął ręką mych konarów  i umarł". G dy zaś tracze, 
zam iast słuchać jego życzliwych upom nień, poczęli 
go  rąbać i coraz głębiej zapuszczać m u w  ciało o- 
stre żelaza, w pad ł w straszny gniew , ryknął: „Zdru-
zgoczę w a s !“... — i — obalił się na ziemię.

Sosna, W której dziupli kryła się para w iew ió­
rek, w idziąc pow szechne zniszczenie, cieszyła się na­
dzieją, że uniknie złego losu  przez w zgląd na sw oich 
iokato rów : „Litość ich wzruszy, bo cóż są im w inne 
biedne, małe w iew iórki?" — szeptała i — padła, 
m iażdżąc w łasnym  ciężarem w ystraszone zwierzątka.

Tak ginęły m ocne drze </a jedno po d ru g iem ; nad 
ich grobem  płakała mgła nocna i kwiliły ptaki, pozba­
w ione ojczystych siedzib.

S tarsze od lasu i .mocniejsze od dębów  były o- 
g rom ne kamienie, gęsto  rozsiane po poiach. C hłopi 
nie tykali ich, raz dlatego, że żaden nie dał się ru­
szyć z miejsca, a po  drugie, że nie były im na nic 
potrzebne. Zreszitą tułało się między ludźmi podanie 
że za pierw szych dni stw orzenia, zbun tow ane dyabły 
ciskały tymi kamieniami w  aniołów  i że ruszać ich 
nie w arto, b o  na całą okolicę m ogłoby spaść  nie­
szczęście. Leżał więc każdy na sw ojem  miejscu, oto­
czony kępą traw y i m chem  porosły. C o najwyżej, 
p astuch , nocujący w  polu. rozpalał pod nim ognisko, 
zm ęczony ra;aj kładł się  na po łudniow y spoczynek, 
albo chytry na pieniądze człowiek szukał pod  nim u- 
krytych skaroów . G orszego  nic im się nie zdarzyło.

(C iąg d a ls iy  nastąpi.)



roku bieżącym otrzym a Jugosław ia 80 milj. marek 
złotych. Rów nież w przyszłym roku otrzym a SHS. 
p o d o b n ą  sum ę, lecz w następnych latach o d szkodo­
w anie będzie stopn iow o  wzrastać. P rócz tego 80 proc. 
p rzym usow ego  eksportu  Niemiec do Francji będzie 
p rzeznaczone do  Jugosław ji.

Wiadomości z bliska i z daleka.
-O lsz tyn , dnia 23. lu tego  1921

— Przeciwko bezwyznaniowe] szkole. Prezes par- 
tji centrow ej wysłał do m inisterjum  telegram  p ro testu ­
jący przeciw ko planow anem u m ianow aniu  socjalisty­
cznego  radcy rejencyjnego N aum anna z Kwidzyna 
nastąpcą radzcy rejencyjnego i szkolnego Schradera, 
./stępującego w  stan  spoczynku. Teiegram  odnośny  
stw ierdza, iż olsztyński okręg szkolny  zamieszkuje 
lud wierzący.

Dziw ny ten rząd berliński, który nam tutaj so ­
cjaldem okratę jako radzcę szkolnego przysela. Sta­
now czo protestujem y przeciwko radzcy N eum annow i 
w  imieniu ludności polskiej i spodziew am y się, że 
rząd berliński cofnie nom inację Neurnartna.

— (S). »Darch Nachahmuag frem der Art mach en 
w ir uns lacherłich..,* Kto tak p isze?  Dr. Hoffmann, 
nasz nieprzyjaciel, redaktor 'U n se re  Heimat* w nr. 3 
tegoż pisma. Czyż to  nie jest policzkiem w twarz 
dla tych Polaków , którzy do N iem ców się w praszają 
a naw et na nich głosu ją?

* Kwidzyn. W  mieście padło na listę polską 
126 g łosów  do parlam entu, 115 do  sejm u, 100 do 
sejm u prow incjonalnego i 95 do  sejmiku pow iato ­
w ego.

* Ostród. W  pow ieeie padio  rzekom o 550 g ło ­
só w  na listę polską.

* Szczytno. W  pow iecie szczycienskiem  padło 
rzekom o na listę polską 457 głosów . Cześć M azu­
rom , którzy nie ulękli się teroru niem ieckiego i śmiało 
n a  listę polską głosy sw oje oddali.

* Ządzbork. »Lotzener Tageblatt* donosi o  nastę- 
^ jjącym  wypadku. W  Jagerw alde na w ybudow aniu  
sprzedała pew na kobieta za 7000 tnk. konia. Te­
g o  sam ego dnia w późny w ieczór przyszło do  niej 
dw óch  zam askow anych mężczyzn który  żądali od 
niej ow ych pieniędzy. Poniew aż kobieta takow ych 
jeszcze nie odebrała, poszli z próżnem i rękami. Na 
d rug i dzień Kobieta ow a poszła do  w ioski żądając 
pom ocy na noc. W racając do dom u leciał za nią od 
dw orca mężczyzna. Sądząc, że to  jeden ze złodziei 
uciekła krzycząc w  pole. M ężczyzna dogonił ją je­
dnak i okazało się, że był to  mąż jej który niespo 
dzianie po sześcioletniej niewoli wrócił z Syberji. 
Skarżyła się w ięc mężowi. W  drugą noc  wrócili ci 
sam i złodzieje drugi raz, kobieta w skazała im szafę 
k tórą jeden ze złodziei otw orzył. W tem  strzelił mąż 
d o  złodziei, zabił jednego a drugiego śmiertelnie u- 
godził. G dy m ałżeństw o trupy obejrzeli, rozpoznali w 
nich ojca i brata przybyłego z Syberji mężczyzny.

* Gdańsk. Rada miasta G dańska uchw aliła jed n o ­
g łośn ie miljon dw akroć sto tysięcy m arek niemieckich 
subw encji rocznej na utrzym anie teatru miejskiego. 
U zasadniał ten w niosek radca miejski W inter. O św iad ­
czył, że G dańsk  jest w sch o d n ią  strażnicą niem czyzny 
i musi łożyć na niemieckie cele kulturalne dla dobra 
cywilizacji niemieckiej.

* Pelplin. Ks. em eryt D orszyński z G dyni otrzy­
m ał od  w ojew ody pom orskiego prezentę na p ro b o ­
stw o  w  Lipuszu. — N iestrudzonem u działaczowi pol- 
rLżemu na K aszubach składam y z p o w odu  tego ser­
deczne życzenia. L udność polska przyjmie w iadom ość 
pow yższą niezaw odnie z wielkiem zadow oleniem .

D aw niejszy kuratus w  Kisielicach, ks. Mazella, u- 
s tanow iony  został jako wikary w  Oliwie.

* Tczew, W alne zebranie celem utw orzenia Związku 
rybaków  na Pom orzu odbędzie się w  Tczew ie w so ­
bo tę  5 marca. Bliższemi informacjami w  tej spraw ie 
służy p. Szymański w W ąbrzeźnie.

* Wrocław. Pow stał pożar w  gm achu naczelnego 
prezydenta śląskiego. O gień zniszczył urządzenie b iur 
m ieszczących się na czw artem  piętrze. Spaliły się 
w szystkie papiery dotyczące regulacji O dry  oraz od ­
działu mierniczego.

Ze świata.
Wojsko międzynarodowe w Wilnie.

Paryż. »Petit Parisien* inform uje, że do  1. kwie­
tn ia do W ilna przybędą w szystkie m iędzynarodow e 
oddziały w ojskow e.

AgJtacja bolszewików we Włoszech.
Policja w N eapolu obłożyła na pokładzie »Anco- 

«y« półtora miljona rubli w złocie aresztem . W edług 
zeznania właściciela pieniędzy były one przeznaczone 
na  zakup tow arów . Poniew aż ośw iadczenie to  nie u- 
czyniło w rażenia w iarogodnego, przeprow adzono śle­
dztw o  w tej sprawie.

Komuniści na Bałkanie.
B iałogród. B iałogrodzka »Pr*wda« iż o d ­

kry to  szereg dokum entów  stw ierdzających krecią ro ­
bo tę  kom unistów . W  ręce w ładz w padły dow ody 
w spółdziałania kom unistów  bialogrodzkich z M oskwą. 
R obota kom unistów  jugosłow iańskich zmierzała w 
tym kierunku, aby w czasie w iosenej ofensyw y prze 
ciwko Rumunji Jugosław ja stała się przeszkodą w 
Jiies.eniu jej pom oęy przez koalicję.

Niepodległość Bnłgarji.
Sofja. »Utro« donosi, iż bułgarski prezes m inist­

rów  Stam bolijski ośw iadczył na zebraniu w Plew nie, 
że w arunki pokoju w  Sevres są w praw dzie dla Buł- 
garji b ard zo  surow e, lecz pom im o to pow inna ona 
dziękow ać koalicji za jej w spaniałom yślność nad p o ­
konanymi. Koalicia w strzym ała straszny wyrok, jaki 
czekał Bułgarię, m ianowicie zupełne zgładzenie pań ­
stw ow ości bułgarskiej i n iespodległości narodow ej.

Rozmaitości.
Dziwny związek małżeński.

W  B udapeszcie został zaw arty jedyny w  sw oim  
rodzaju ślub: panna Klara Kramer, córka dyrektora 
fabryki, wyznania m ojżeszow ego, została poślubioną 
w katolickim kościele pew nem u architektow i. Był to 
pierw szy wypadek, aby żydów ka nie zmieniając reli- 
gji brała ślub w  katolickiej świątyni.

Zapomniana cesarzowa.
W spom nienie daw nej historycznej tragecjii ożyw ia 

pod wpływem  w iadom ości, iż w śmiertelnej agonji 
znajduje się ekscesarzow a Karolina M eksykańska, li 
cząca lat 80. Jest to  w dow a po m łodszym  bracie b  
cesarza austriackiego Franciszka Józefa, Maksymilianie, 
który przed 54 iaty został zam ordow any w czasie 
rew olucji w  Meksyku. Żona jego, w ów czas 27 letnia 
tak przejęła się tragicznym  losem  męża, iż popadła 
w obłęd i w stanie tym przeżyła z górą pół wieitu.

Z amerykańskich zwyczajów.
Pew na dam a am erykańska z San Francisco, w y­

chodząc z założenia, że obrączka śiubna przestała być 
m odną, wymyśliła na jej miejsce coś now ego, co 
chw ała Bogu, nie jest dostępnem  dla w szystkich kie­
szeń, co  zresztą ze względu na sw ą ekscentryczność 
nie zyskałoby oficjalnego kredytu w Europie. Kiedy 
umarł jej pierw szy mąż, pani ta dla upam iętnienia je­
go  pamięci kazała sobie włożyć w ząb brylant, po ­
czerń,.. drugi raz stanęła na kobiercu ślubnym . Kiedy 
ow dow iafe po raz drugi, w ustach jej zabłysnął d ru ­
gi ząb brylantowy, obok  pierw szego, pośw ięconego 
pierw szem u m ałżonkowi. U brylantow ane w ten sp o ­
sób  usta oryginalnej Amerykanki staną się bezw ątpie- 
nia wabikiem  dla dalszych pretendentów  do  jej ręki.

Rosja, państwem warjatów.
Cżytając straszne opisy, nadchodzące z Rosyi, 

przypom ina sobie człow iek m imowoli ponury dramat, 
w ystaw iany w paryskim  teatrze sensacyi Grand- 
Gulgnol, w którym  najniebezpieczniejsi szaleńcy obję­
li dyrekcyę dom u w aryatów . M im e cenzury su ro ­
wszej jeszcze niż za czasów  carskich, wiem y ie  Le­
nin dotknięty jest siinemi zaburzeniami nerwowem i. 
Oficyalny raport wysłany przez profesora Filipowa 
do  sow ieckiego kom isaryatu zdrow ia publicznego 
wykazuje, że liczba w aryatów  szałow ych, leczonych 
w rozmaitych sanatoryach podw oiła się w Rosyi od 
roku 1918. Liczba szaleństw  o  łagodnej formie po- 
traja się corocznie. C o  piąty człowiek z  ludności ro­
syjskiej cierpi na niebezpieczną neurasten ię ; tak 
stw ierdza profesor Filipow.

Prezydent Wilson na wygnania.
Prezydent W ilson zaproponow ał p o d o b n o  kró lo­

wi włoskiem u, iż odkupi odeń w yspę M onte Cristo. 
W ysepka ta, w sław iona przez tom ans A leksandra 
Dum asa, jest sk ładow ą częścią posiadłości dom u Sa­
baudzkiego. W iktor Em anuel posiada tam naw et 
sw oją willę, jedyny dom , jaki istnieje na przestrzeni 
czterech kilometrów* kw adratow ych, bardzo  nieuro­
dzajnych i pustych, na których sław ny D anies p o ­
szukiw ał skarbów  zakonnika Faria. N iew iadom o czy 
pod w pływ em  tego rom ansu, lecz tw órca 14 para­
grafów  pokojow ych zapragnął usunąć się w to fan­
tastyczne zacisze, z chw ilą gdy wycofa się z poli­
tycznego życia. Nic bez wątpienia nie zamąci tam je­
go  sam otnych m elancholijnych dutnań. będzie m ógł 
w sam otności podziw iać sw e dzieło, tak bardzo dziś 
w św iecie kw estyonow ane.

v Sprzedaż drzewa.
Nadleśnictwo Łański Piec.

W  sobo tę  dnia 26. lu tego br. o godz. 9 przed 
połud. w oberży G ottschalka w S taw igudzie: 

D r r e w o  u ż y t k o w e .
Leśnictw o R u ś : drzew o so sn o w e z oddziału

50—70 (zrąb zbiorowy).
Leśnictw o G ra d a : 22 rm so sn o w eg o  drzew a 

użytkow ego (dla rzem ieślników  stosow ne).
D r z e w o  o p a ł o w e .

Leśnictw o Ruś: D rzew o opałow e z oddziału 85 
w tern ca 150 rm kłód dębow ych, 115 rm 2 m d łu ­
gich dla rzem ieślników z okolicznych wiosek.

L eśnictw o K ieruj: Z w yrębu oddział 112 ca 9 
rm kłód sosnow ych  115 rm faszyny, 45 rm  chróstu  
II kl.

Leśnictw o Fonferna: Ze zrębu ca 80 rm kłód 
sosnow ych . 66 rm faszyny. 40 rm. chróstu  ł. kl.

U w a g a :  W szelkie drzew o dla zapo trzebow a­
li?1 m iejscow ego.

Czytajcie i rozszerzajcie 
Gazetę Olsztyńską!

Ruch towarzystw.
Mikołajki. Zebranie Tow . Lud. w  M ikołajkach 

odbędzie się w  niedzielę dnia 6. m arca rb. w o- 
chronce.

Mikołajki. Kółko śpiew ackie w  M ikołajkach zw o­
łuje w  niedziele dnia 6 m arca b. r. w  iokaiu p. Fry- 
derycego na zebranie w szystkich członków. Zebranie 
odbędzie się o g o d i. 5. popoł.

Zapraszam y i Kubę z pod W artem borka.
Zarząd.

Dla Polaków!
Sprzedaż lub zamiana młynów!
Młyn wodny i tartak, 75 PS. sity w odnej, 130 m orgo­

w e gospodarstw o .
Młyn wodny, 30 PS. siły w odnej, 56 m orgow e g o sp o ­

darstw o, m odnie urządzone.
Młyn wodny i tartak, 40 PS. siły w odnej, 20 m or­

go w e gospodarstw o .
Młyn wodny, 25 PS. siły w odnej, 50 m orgow e g o sp o ­

darstw o.
Młyn parowy i tartak, 108 PS. Iokom obila Lanza, zu­

pełnie now a, zaw sze zajęty.
Młyn parowy, 60 PS. Iokomobila, w iększe gosp o d ar­

stwo.
Młyn motorowy z wielką piekarnią, 50 PS. zakład ga­

zowy.
Młyn motorowy, 50 PS. zakład gazow y, 20 m orgów  roli. 
Młyn motorowy, 25 PS. zakład gazow y, 17 m orgów  roli. 
Młyn motorowy z wielką piekarnią, 75 PS. zakład m o­

to row y  Diesel.
Młyn holenderski, z 60 m orgam i roli.

Młyny te leżą w  daw niejszych Prusach Z achod­
nich i Poznaniu, teraz Polska, i są przezem nie jak naj­
prędzej do  sprzedania lub na podobne objekta w  
P rusach  W schodnich  do  zamienia. — Bliższych infor­
macji udzieli reflekfantom osobiście przez agenturę 
m łynów

Paul Gollan, Johannisburg,
Lindenstrasse 19.

Nie zapom inajcie i o  naszej gazecie polskiej. 
Niech każdy zapisze sobie „G A ZETĘ“ na marzec 

kto jej jeszcze nie ma zapisanej. i
Jak chceta słuchać m ojego gadania, to zapisujta 

sobie „GAZETĘ", b o  skoro  w y nie będzieta płacić, 
to  i ja n iedostanę pieniędzy za m oje gadanie. A nie 
m yślta, że będę m oże gadał za darm o.

Z ostań ta  z Bogiem  a posłuchajta  mej rady.
Kuba z pod Wartemborka.

Baczność! Baczność!

Na miesiąc marzec
zapisyw ać m ożna »Gazetę« na w szystkich urzędach 
pocztow ych za

300 marki.
Prosim y wyciąć kwit i dać g o  znajom em u z zachętą 

do  zapisania.

Załączony kwit prosim y wypełnić, wyciąć i z  
pieniędzmi oddać listow em u lub na poczcie.

Ich bestelle hierm it fur den M onat M arz die 
potnische Z eitung

„Gazeta Olsztyńska4*
aus A 11 e n s t e i n mit Z ustellung  und  zahle 3 Mk. 
Imię, nazw isko i adres (Vor- und  Zunam e und Adresse):

O bige 3 Mk. erhalten zu haben bescheinig t



Bank Dyskontowy
Towarzystwo Akcyjne B y d g o s z c z - G d a ń s b Towarzystwo Akcyjne

zamierza podwyższyć kapitał akcyjny z 12 miljonów marek polskich

w

1

które m ają partycypow ać w  dyw idendzie od  1-go stycznia 1921.
Form alne podw yższenie ma nastąpić na nadzw yczajnem  w alnem  zebraniu 15-go lutego 1921. 
ju ż  teraz przyjm ujem y w płaty na akcje now ej emisji oprocen tow ując w kłady te  po 5 procent. 
D aw nym  akcjonariuszom  zamierza się udzielić praw a dokupu  do  now ych akcji

z 1 -3  em isji na i  starą 3 n o w e  akcje po 120 procent 
4 em isji na 1 starą 1 nową akcję po 150 procentz

now i akcjonarjusze zaś otfzyjm ują

akcje 1000-markowe po 2000 marek,
przyczem  zastrzega sobie Bank praw o repartycji.

W  razie gdyby podw yższen ie nie przyszło d o  skutku, Bank ma praw o do  1-go lipca 1921 w ypłacone kw oty zwrócić.

W kłady przyjm ują:

Centrale i Oddziały Banku Dyskontowego w Bydgoszczy, Gdańsku, Grudziądzu, Warszawie (Trębacka 13), 
Brodnicy, Olsztynie (warmja) Tczewie, Wejherowie, Starogardzie, Pucku i Sopocie.

IT elefon  531.

99 I 99 R y b n y  R y n ek 1
zaopatrzona jest w wielki wybór dewoojonalji jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie, śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, kropi elniczki, figury, 
świece, różańce, szkaplerze, obrazki, figury pod szkłem i t. d. i t. d.

Prosimy zwiedzić skład nasz bez przymusu kopna. ^  ^

P olecam y  po d otych czas n ieb y w a ły ch  cen ach !
Barchany na kosznie 12 90— l*1 50 za mtr.
Płótna białe 11*90, 13*50, 15 za mtr.
Płótna na powłoki koiorow.?

80 cm szer. 16*50, 13° cm szer. 24 za mtr.
Inlety na wsypy czerwone i w paski

80 cm szer. 17 90, 130 cm szer. 45 zą mtr.
Płótna na fartuchy 

80— 120 szc-okie po 16*50, 8, 24 za mtr.
Materjały na sunnie «
w deseń i gładkie kolory po 15, 18, 24 za mtr.

Fartnchy damskie bez szelków po 2 1 ,2 4 ,2 7  mk.
Fartuchy damskie z szelkami 
_______________________ po 29, 32, 36 ,39  mk.
Fartuchy dla dzieci w ładnych kolorach

na 2 do 3 ał 4 do 5 lat 6 do 7 !ctt S do 10 at
1950 mk. 21 mk. 22 50mk. 24 mk.

Płaszcze zimowe damskie po 98 mk.

Kostjamy damskie kolorowe po 175 mk.

Bawełna do tkania nlebieloną pojedynczą po 39

Spódnice po 45 mk. BInzki po 35 mk.

mk., kręconą po 42 mk. za funt angl.

U). Jtlwlcgński IDarhmbork
BYNEE m (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1E LEFO N  41

Nadeszło jeszcze kilkanaście

kalendarzy
W szechśw iatow y . 
Serce Jezusa . .

8*00 mk. 
7*50 „

Księgarni Joanny Pieniężnej
ul. D olno  K ościelna 12.

Bank Ludowy w Sztumie
poszukuje od  1. IV. 21

członka zarządu
(kasjera).

Reflektanci zechcą się zgłosić d o  Prezesa Rady N ad­
zorczej. Adres: K. Donim irski, Mł. Ramzy p. Pestlin.

BftNK m m
w  OLSZ1YJSIE.

Klebarska 10/12. Telefon 596.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe.

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s :

Diskonto Bank in Allenstein
looaoiooooaooooocoooooaood

9 letnsą klacz, bprezkę jednokonną, 
2 konny lekki wóz roboczy i dobry 

pies na sprzedanie.
Sanki jed n o k o n n e  zamienię na kartofle. 

Z I E l I Ń S K I ,  W adęgska ulica przy lesie na lewo.

Eoza
na sprzedaż. B r i x ,  O l s z t y n ,  M ilitaichaussee, 

przy małyni dworcu.


